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Prawdziwa reforma powinna polegać na zdecentralizowaniu systemu edukacji

Z prof. Mirosławem Handke, ministrem edukacji w rządzie Jerzego Buzka, rozmawia Paulina Nowosielska-Kucharska

Przemoc w szkole i rozgrzebane reformy. W takich warunkach trudno się dziwić rodzicom, że boją się posyłać dzieci do szkoły. Kto jest winny tej atmosfery?

- Będę pewnie niepoprawny politycznie, ale największym problemem polskiej szkoły jest nauczyciel. Chodzi o jego przygotowanie do pracy w szkole i o to, czy rzeczywiście czuje predyspozycje do tego zawodu. Bardzo złą rolę odgrywają tu związki zawodowe.

Dlaczego?

- Tworzą atmosferę nadmiernego poczucia stabilności. Przeciętny nauczyciel jest przekonany, że nikt nie jest w stanie mu zaszkodzić. Systemy obiektywnej kontroli awansu zdegenerowały się. Nawet trzy czwarte wszystkich nauczycieli dziś to tzw. nauczyciele dyplomowani. A co z mianowanymi i kontraktowanymi? Ten system miał motywować: jestem dobry, więc awansuję. Teraz związki zawodowe udowadniają, że wszyscy są świetni. Najgorsze, że wysokość pensji nauczycielskiej ustalana jest jednolicie i centralnie.

Nauczyciel z zespołu szkół w Rykach nie nadawał się do pracy w zawodzie?

- Trudno być sędzią w tej sprawie. Jednak w takich sytuacjach wychodzi często na jaw, że człowiek trafił do pracy w szkole przypadkowo, myśląc, że jakoś to będzie. To dramat.

Jak ratować sytuację w szkole? Zsyłanie niepoprawnych uczniów do zamkniętych ośrodków jest jakimś rozwiązaniem?

- To ostateczność Najpierw trzeba poprawić zarządzanie szkołą i wprowadzić lepsze sito dla nauczycieli.

Lepsze zarządzanie, czyli jakie?

- Chodzi o większą decentralizację całego systemu edukacji i o to, by samorządy miały większe uprawnienia. Wielokrotnie proponowałem pani minister Hall prosty mechanizm. Zamiast sztywnych płac i pensów dla nauczycieli - widełki. Żeby przykładowo pensum nauczyciela wahało się od 18 do 24 godzin. A pensja nauczyciela dyplomowanego od 2 do 5 tys. zł. Konkretne ustalenia pozostawiłbym samorządowi. Bo to on wie, kto jest lepszym nauczycielem, komu można dać więcej lekcji. Uzgadnianie takich rzeczy centralnie nie ma najmniejszego sensu.

Wydaje się, że to proste rozwiązanie. Dlaczego nie udało się go wprowadzić?

- Bo gdyby weszło w życie, centrale związkowe straciłyby sens istnienia. Teraz mamy potężne centrale, silnie upolitycznione, ZNP i Solidarność. Ich istnienie ma sens wtedy, gdy wszystkie kluczowe decyzje w sprawie edukacji podejmuje się centralnie. Mogą wtedy negocjować pensje i pensum.

Jest Pan pewien, że samorząd lepiej by się sprawdził w tej roli?

- On przede wszystkim jest co cztery lata weryfikowany przez ludzi w wyborach. Samorządowcy nie mogą robić numerów w szkołach, bo rodzice ich później rozliczą. I gdyby samorząd całą szkołę poprowadził dobrze, zadbał o dobrych nauczycieli i nieźle ich opłacił, to doprowadziłby do pozytywnej selekcji. A tak mamy kategorycznie za dużo kiepskich nauczycieli. Ci wspaniali giną w tłumie. Mówię to jako były minister, ojciec i dziadek.

Na razie na zmiany nie ma co liczyć. Kryzys wyhamował nawet planowane reformy.

- Akurat dobrze się stało, że przez kryzys sześciolatki nie pójdą teraz do szkoły. Ta reforma nie była solidnie przygotowana.

Nie będzie też dofinansowania do podręczników i programów, jak np. „Laptop dla gimnazjalisty".

- Co do pierwszego, to gigantyczna strata i dziwię się, że pani minister w ogóle się na to zgodziła. Natomiast ten program to była czysta propaganda. Uczniom laptop nie jest potrzebny do nauki, wręcz ich rozleniwia i prymitywizuje zdobywanie wiedzy.

Na szkolenia nauczycieli do tego programu wydano astronomiczne kwoty.
- Były to więc wyrzucone pieniądze. To kolejny dowód na to, że centralnie ustalane programy są tylko od tego, by ładnie w mediach wyglądały. 99 proc. pieniędzy przeznaczanych na edukację powinno być wydawanych w szkołach poprzez samorządy na bardzo konkretne cele. Tylko wtedy można liczyć na trwałą zmianę.
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Z każdym tygodniem przybywa uczelni, które chcą walczyć z plagiatami. Do grona 71 wyższych szkół publicznych i niepublicznych dołączyła Akademia Ekonomiczna w Katowicach.


Wszystkie prace licencjackie oraz magisterskie napisane przez studentów zostaną poddane wnikliwej analizie przez Internetowy System Antyplagiatowy Plagiat.pl.


- Plagiaty się zdarzają. Najtrudniejsze do wyłapania są kopie prac napisane w innych uczelniach, bo jeśli ktoś w nadmiarze czerpie z literatury, promotor jest w stanie to wychwycić - mówi Marcin Baron, rzecznik prasowy uczelni. Studenci nie chcą sprawy komentować. - Pierwsze słyszymy - mówią studentki z wydziału finansowego AE.


- Po co taki system? Jestem na pierwszym roku mnie to nie dotyczy - mówi student. Wszelkie pytania dotyczące plagiatów zbywają milczeniem. Twierdzą, że nie słyszeli o plagiatach kolegów ze starszych roczników.


W Polsce jest ponad czterysta uczelni publicznych i niepublicznych, zaś z systemu korzysta 17 proc. Tymczasem z szacunkowych danych spółki, która działa od 2002 roku, wynika, że co czwarta praca w kraju może nosić znamiona zapożyczeń z literatury, internetu, bądź jest kopią innej pracy powstałej na przykład na drugim krańcu Polski.


- Sytuacja w Polsce jest z całą pewnością jeśli nie gorsza, to przynajmniej porównywalna ze skalą plagiatów w innych europejskich krajach - mówi dyrektor Grzegorz Bunda z Plagiat.pl.


W 2004 roku w Wielkiej Brytanii do plagiatów przyznało się 25 procent studentów. - Pięć lat temu w Niemczech co czwarta praca nosiła znamiona plagiatu, ale już w 2006 roku aż połowa z nich - dodaje Bunda.


- Zależy nam na jak najwyższej jakości naszego dyplomu oraz marce Akademii Ekonomicznej. Dlatego zdecydowaliśmy się włączyć do systemu. Przymierzaliśmy się do tego od dawna, ale postanowiliśmy zaczekać z decyzją, aż system osiągnie pewną dojrzałość, rozwinie się na tyle, żeby można było mówić o konkretnych wynikach - wyjaśnia Baron.


System ma ułatwić zadanie promotorom, którzy w ciągu jednego roku akademickiego muszą sprawdzić autentyczność wielu prac.


- Plagiat.pl jest tylko kolejnym filtrem. Na razie system będzie filtrował wszelkie prace dyplomowe. Zaliczeniowych póki co nie mamy w planie. Przy ich sprawdzaniu wykładowcy korzystają z prostych przeglądarek internetowych - dodaje Baron. Kierownik katedry ekonometrii Akademii Ekonomicznej profesor Andrzej Barczak decyzję władz rektorskich uważa za słuszną.


- Jeżeli trzeba sprawdzić 120 prac, to może się zdarzyć, że jedna może umknąć. Dotyczy to zwłaszcza prac opisowych, dlatego na naszej uczelni każdy student dodatkowo podpisuje oświadczenie, które zamieszcza się tuż po stronie tytułowej, iż gwarantuje samodzielność pracy. Taki system kontroli jest nie tylko przydatny, niewątpliwie odegra również rolę straszaka - mówi profesor Barczak.


Przez lata systemowi Plagiat.pl nie szczędzono krytyki, mimo to przetrwał i coraz więcej uczelni chce mieć do niego dostęp.


- Muszę powiedzieć, że Plagiat.pl jest pomocny. Od czasu włączenia naszej uczelni w system, w pracach dyplomowych pojawiło się więcej przypisów i odsyłaczy. Studenci nie przepisują książek tak bezkrytycznie. Zapożyczenia, to obecnie pojedyncze przypadki. Dawniej było tego zdecydowanie więcej, łącznie ze sprawami karnymi i odbieraniem dyplomów - mówi profesor Bogumiła Kwiatkowska-Kowal, rektor Wyższej Szkoły Pedagogicznej ZNP w Warszawie. Baza systemowa liczy obecnie ponad 250 tys. prac z całego kraju. Niektóre uczelnie decydują się na ich udostępnianie w celach porównawczych, inne nie chcą tego robić. Tak jest w przypadku Uniwersytetu Warszawskiego.


- Wykładowcy mogą, ale nie muszą korzystać z systemu. Póki co prace naszych studentów nie stanowią bazy porównawczej, nie są więc archiwizowane w bazie spółki. Takie systemy informatyczne są dobre, ale mogą być też niebezpieczne. Dlatego widzielibyśmy powstanie takiej bazy przy jednostce publicznej, takiej jak na przykład Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego lub uczelni publicznej, a nie jako komercyjną działalność - tłumaczy Anna Korzekwa, rzeczniczka Uniwersytetu Warszawskiego.


- Nasze serwery są zabezpieczone i zewnętrznie chronione. Nie upieram się, że zbawimy świat, ale im więcej ludzi będzie walczyć z plagiatami tym lepiej. Niestety, w tym względzie niewiele się dzieje, są tylko puste słowa. Kolejny rok z rzędu słyszymy, że tym problemem powinna się zająć jedna z instytucji publicznych, ale nic z tego jeszcze nie wynikło - mówi dyrektor Grzegorz Bunda z Plagiat.pl

W Niemczech w ciągu pięciu lat liczba plagiatów wzrosła aż dwukrotnie.

